
Nr. 63. Redaktor odpowiedzialny Sobota, 17 marca 1877. LudwikGayzler. Rok VI.
„Kuryer Poznański'' wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marok 50 ton., w cesarstwio niemiockiem 9 inarok 15 fon., w Austryi i Węgrzech 6 guldonów, we Francyi 
Belgii, Szwajcaryi i Wloszoch 18 franków, w innych krajach eona prenuinoracyjna poznańska z doliczonioni odnośnego portoryuin.— Biuro redakcyl przy placu Wilholmowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilholmowskim Nr. 17, 
w drukarni J. Leitgobra. Ajencye Kuryera: w Krakowie ,T. Czech, księgarz; wo Lwowie F. H. Eychtor. Ogloszonia przyjmują się w okspodycyi jako tóż u pp. R. Hosso w Borlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu 
Lipsku, Monachium, Norymliordze, Pradzo, strasshurgu, Stuttgardzio. Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasonstoin & Voglor w Hamburgu, Bazyloi, Borlinio, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie: 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradzo, Stuttgardzio, Wiedniu, Zurychu; Daube & Co mp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Borlinio, Friodrichstrasso No. 74, 

Havas, Lafito, Bu liier, w paryia place do la Bourso 8. — Cona iuseratów wynosi od wiersza drohnogo druku szościołamowego 15 fen., reklamy 30 fon., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

POZNAN, 17 marca.

Dzienniki niemieckie wszelkich odcieni, tak 
berlińskie jak i prowincyonalne zajmują się bar- 
d.o pilnie kwestyą więzienia redaktora naszego, 
ks. dr. Kanteckiego i potępiają w czambuł po­
stępowanie rządu w tej sprawie, podnosząc, że 
parlament niemiecki prawie jednogłośnie się oś­
wiadczył w myśl opinii publicznej, gdyż wyjątek 
jedyny, jaki stanowił dyrektor polioyi poznańskiój 
p. Standy, nie może być wcale uwzględniony, 
jeżeli się zważy, że właśnie jego stronnictwo, 
tak zwane konserwatywne, całkowicio go się wy­
piera, jak to twierdzi K r e u z Z t g. i drezdeń­
ska Neue Reichsztg. Germania dodaje 
nadto, że jeżeli p. Staudy — który jako prezes 
policyi poznańskiej tak mało zna stosunki pol­
skie, nad któremi czuwać jest zobowiązany, że 
nawet nazwy„KuryerPoznaóski“ ni?. potra­
fił poprawnie wymówić, d. 13 b. m. oświadczył: 

Mniemam, że dosyć znaczna liczba członków tej
Izby życzy sobie, ażeby było skonstatowanem, że w mo­
wie będącego postępowania władz administracyjnych by­
najmniej nie potępia się tu jednogłośnie
to będzie się mógł wkrótce przekonać, iż 
owa „znaczna* 1' liczba nie wynosi jeszcze dwu­
dziestej części tej liczby, któraby naczelnemu 
prezesowi poznańskiemu wystarczyła do oddania 
tamtejszym starokatolikom, jeżeli w ogóle jacy 
tam się znajdują, choćby jednego kościoła kato­
lickiego.“

Wobec tej jednozgoduości wszystkich nie­
mieckich dzienników w zapatrywaniu się na wię- 
zienie ks. dr. Kanteckiego zadziwiać tein więcej 
musi wystąpienie w sprawie tej uiłodziuchnego 
poznańskiego Gońca Wielkopolskiego, 
który w wczorajszym swym numerze zdaje się 
pochwalać postępowanie władz administracyjnych 
i uniewinniać więzienie ks. dr. Kanteckiego. Po­
dobnego wystąpienia niepodobna sobie wytłoma- 
czyć, jeżeli nie chcemy przypuścić, że autor 
artykułu jedynie dla oryginalności chciał stanąć 
w sprzeczności z całym światem.

Jenerał Ignatiew przybył wczoraj po połu­
dniu do Londynu, gdzie osobiście z gabinetem 
angielskim zawiąże rokowania dyplomatyczne 
nad pojedyńczemi punktami przyjętych w zasa­
dzie piopozycyi rosyjskich. Czy ta przychylność 
chwilowa Anglii pójdzie po za zakres tychże 
„zasad,“ należy odczekać, gdyż wiemy z doświad­
czenia co znaczą podobne zgadzania się na zasa­
dy. Dopóki akta tych układów nie będą zam­
knięte, dopóty wszelkie kombinacye o formie i 
treści tych rokowań żadnego nie mają znaczenia. 
Z ponawianych upomnień czynionych rządowi 
angielskiemu przez Times a, zdaje się wynikać, 
że i w samym Londynie uważają żądania Anglii 
za zbyt wygórowane i utrudniające pomyślny 
przebieg i rezultat narad. Chociażby zresztą 
mocarstwa zgodziły się na ów protokul, to jesz­
cze przez to niebezpieczeństwa wojny nie usu­
nęły, zależyć to będzie, od Turcyi, czy się zgodzi 
na żądania mocarstw zawarte w protokule. Nie- 
płonuą jest obawa, ażeby się nie powtórzyło to 
samo co na konfereueyi i opór Turcyi nie uda­

remnił wszelkich obecnych usiłowań mocarstw 
zażegnania wojny.

Mimo tych wszystkich pomyślnych dla po­
koju wieści nikt w utrzymanie pokoju nie wie­
rzy. Times londyński drukując telegram, do­
noszący, że Rosya będzie mieć wkrótce milion 
żołnierza pod bronią, taką czyni uwagę: „Ponie­
waż trzecia część tój armii wystarcza aby zgnieść 
wojska tureckie, składające się ze zbieraniny, 
źle opatrzone we wszystko krom broni i posta­
wione pod dowództwem jenerałów bez zdolności, 
trzeba przypuszczać, że olbrzymie to uzbrojenie 
ma co innego na celu, niż pobicie Turków nad 
Dunajem i zajęcie Bułgaryi. Standard ze 
swojój strony wspominając o fortyfikacyach przed­
sięwziętych w Niemczech i o wypędzeniu znacz­
nej liczby poddanych fraucuzkich z Alzacyi i 
Lotaryngii czyni uwagę, że to są symptomata 
wojenne. Inne pisma wskazują na zbierające się 
chmury, dodając, że chmury te wyglądają bar­
dzo czarno.

Zdaje się, że między Kardynałami, którzy 
kapelusze z rąk Ojca św. przedwczoraj otrzymali, 
był i nasz Kardynał-Prymas.

* W ciągu rozpraw nad uwięzieniem 
i trzymaniem w zamknięciu ks. Kante­
ckiego dały się słyszeć głosy, że osoby, 
które ks. Kanteckiemu udzieliły wiadomości 
o okólniku władzy pocztowój, powinnyby się 
same wydać. My z naszój strony nie sta­
wiamy podobnój wymagalności i dla zachowa­
nia godności prasy peryodycznój równie, jak 
dla zabezpieczenia godności ks. Kanteckiego, 
wolimy raczej zgodzić się na uciążliwo na­
stępstwa, jakie na nas spaść jeszcze mogą.

Mowy polskie
w Izbie deputowanych podczas 
ostatniej kadencyi sejmu pru­

skiego.

ii.

W czasie ostatniej kadencyi sejmowój 
deputowani z centrum nie przemawiali tyle 
i tak obszernie, jak w innych czasach; nie- 
mniój dr.Franz, ks. Dauzenberg i Schorlemer- 
Alst odezwali się tak potężnie, żo słowa ich 
poruszyły przyjaciół i nieprzyjaciół i szeroko 
się po świecie rozeszły. Ludzie, przyciśnięci 
troskami, potrzebują niekiedy odetchnąć. Otóż 
tego rodzaju ulgi doznali katolicy wobec ró­
wnie dzielnój obrony swoich uczuć i swoich 
przekonań.

Wywody posłów niemieckich poparli de­

putowani polscy, dostarczając obfitego mate- 
ryalu ku uwydatnieniu następstw walki kul- 
turnej, a trzeba przyznać, rzecz swoję przed­
stawili jasno, prosto, ba nawet nadobnie.

Wspomnieliśmy już mowę ks. Jażdżew­
skiego, teraz przychodzi nam podnieść zna­
czenie przoraówioii ks. Stablewskiogo, 
który, wstępując poraź pierwszy na mównicę, 
dał dowody niepospolitój zdolności i pokazał, 
że umie zapanować nad traktowanym przez 
siebie przedmiotem. W księdzu Stablowskim 
Koło po'skio zyskało mówcę, zdolnego prze­
mawiać w każdym ważniejszym przedmiocie 
i to z łatwością, z spokojem i z przyzwoitą 
o kształt zewnętrzny starannością. Pierwszy 
raz odezwał się ks. S t a b 1 e w s k i przy po- 
zycyi A reybis kupstwo gnieźnieńskie 
i poznańskie w etacie ministerstwa wy­
znań i na wstępie wyraził ubolewanie, że 
p. minister na skargi, przyniesione przez ks. 
Jaźdżewskiegof, nie odpowiedział. Po tóm 
przeszedł do przedmiotu, który wytoczyć za­
mierzał. Oto jego słowa:

Jeszeze na jedno przeciwne prawu zastóso- 
wanie ustaw zniewolony jestem się użalić, zastó- 
sowanie, którego pozwala sobie komisarz król, 
archidyeeezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej. Od­
nosi się to do ustawy o języku urzędowym. Ko­
misarz domaga się od dozorów kościelnych ko­
respondencyi wraz z aneksami w niemieckim ję­
zyku, prz°z co utrudnia urzędowanie wielu dozo­
rom kościelnym a niektórym nawet czyni zupeł­
nie niemożliwem. Nie myślę rozwodzić się nad 
zasadniczą kwestyą, czy państwo z prawami pod­
danych może się obchodzić jak mu się podoba, 
czy nawet istniejąca formalnie ustawa nie może 
zawierać uderzającego pogwałcenia prawa; za­
twierdzenie przecież tej kwestyi nazwał p. mini­
ster wyznań środkiem agitacyjnym. Chciałbym 
się jednak zapytać, czy to tylko w krajach czy­
sto monarchicznych dziać się może z formalnie 
istniejącemi przepisami, czy też władza prawo­
dawcza konstytucyjnego państwa jest wyższą po 
nad wszelkie ograniczenie historyczuemi, polity- 
cznemi, przyrodzonemi i boskiemi prawami. Lecz 
jako podstawę mego zażalenia zaznaczam fakt, 
że ustawa o języku urzędowym jest dla ludności 
polskićj sama przez się lex odiosa w najwyższóm 
znaczeniu tegoż słowa, gdyż jest tylko nowym 
etapem w systemie zagłady naszój polskiej na­
rodowości. Za miarę wielkości niechęci i gory­
czy, wywołanej przez tę ustawę we wszystkich 
warstwach ludności polskiej, weźcie sobie Pano­
wie uczucia, które przenikały wasze serca dla 
wszystkich braci niemieckich w Szlezwigu i Hol­
sztynie wówczas, choć oni nie przechodzili wcale 
tak ciężkiej szkoły cierpień, jak my obecnie. 
Ażeby podobne wykonywanie praw, jak u nas się 
dzieje, ze strony władz a nawet pp. komisarzy 
rządowych miało być słusznem, nie może się 
w głowie naszego polskiego wieśniaka pomieścić

i nie pojmuje on tego swym prostym rozumem 
poddanego. Kiedy dzisiaj z każdótn niemieckióm 
pismem musi pójść do miasta, aby się dowie­
dzieć co w nióm stoi i kiedy przechodzących na 
ulicy zatrzymywać musi i prosić, aby mu powie­
dzieli, co tam władze od niego żądają, kiedy te 
kilka groszy, które w pocie czoła oszczędził, za­
nieść musi do winkelkonsulenta, aby mu pismo 
niemieckie przetłómaczył i odpowiedź napisał, 
pyta sam siebie zupełnie słusznie, „czyż urzę­
dnik nie jest dla obywatela państwa? a on sam 
czyż nie płaci dosyć podatków w pieniędzach 
i krwi, żeby mu jeszcze w taki sposób życie 
uciążano ?“

Tu nasunęła się mówcy i to bardzo na­
turalnie uwaga następująca:

Pomiędzy mocarstwami konferencyjnemi za 
prawami języka urzędowego dla rajasów w Bośnii 
i Hercegowinie przemawiał referent niemieckiego 
narodu. Czyżby prawo słowiańskich plemion na 
półwyspie bałkańskim do narodowych ¡instytucyi 
i ich język urzędowy leżały więcej na sercu 
pruskiego rządu, aniżeli prawa najpierwszego
i najprędzej oświeconego plemienia słowiańskiego 
nad Wartą i Wisłą?

Przypomniał dalój ks. Stablewski zakaz 
używania języka polskiego na zebraniach lu­
dowych i rozszerzył się nad wymaganiami 
komisarza do zarządu majątku kościelnego, 
który żąda koniecznie, aby z nim w języku 
niemieckim korespondowano i nawet wszyst­
kie aneksa podawano po niemiecku. Nadmie­
nił przy tóm, że dwaj dawniejsi komisarze 
180,000 marek z duchownych, jako karę 
ściągnęli. Oto główny ustęp z tój części jego 
mowy :

My komisarza rządowego żadcą miarą za 
władzę kościelną uznać nie możemy, zresztą jego 
władza nie jest ani jasno przez prawo określoną 
ani tóż ustaloną. Nie liczy on się także do 
urzędników państwa i wykonywa tylko comisso- 
rium ad boc, przy czóm n. p. wchodzi w takie 
położenie, iż interesów kościelnych whec władz 
państwa — oczywiście sit venia verbo — bronić 
powinien. Komisarz, jako przedstawiciel pewnego 
stopnia kościelnych interesów, jako niby władza ko­
ścielna w zarządzie majątku, nie powinienby tóż ex 
aequo et justo mieć większych i więcej praw, 
jak ten, którego miejsce zajął i nie powinienby 
dozorom kościelnym, które przecież tego prowi- 
zoryurn nie sprowadziły, odbierać prawa, którychby 
im Biskup nie odebrał i odebraćby nie mógł.
Nie wiem, czy tu ma się powtórzyć to, co podo- >j'rr 
buo dawniej działo się w Turcyi, a mianowicie 
że kiedy się poswarzył chrześcianin z Turkiem, V 
ścinano łeb żydowi. Mniemam, że dozory kościelne r 
nie mogą być karane za to, iż nie posiadają bie- '? 
głości w niemieckim języku. Bądź, co bądź i do­
zory kościelne są w stanie swoje słuszne prawo 
do prowadzenia korespondencyi i czynności w ję­
zyku polskim wywieść z motywów do ustawy 
urzędowej. Są one przecież w stósunku do swego 
Biskupa kościelnemi urzędami, a tego stanowi.

" Paweł Winter.
Powieść z angielskiego.

Przel. * * *

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 62).

XIX.
Wnijście pana Brookland z Pawłem przer- 

' Wło rozmowę. Małgorzata podała herbatę; po-
ustawiła grę szachów, mówiąc: 

l, — Teraz, dopełniwszy obowiązków gospodyni,
Mę się bawiła. Zapewne ojcze wydasz jak zwy- 
"k wielką bitwę pani Creamly, musimy więc pan 
"inter, Łucya i ja wymyślić sobie sami zabawę.

Zaprowadziła młodych ludzi w głąb pokoju, 
Siadła na kanapie i rzekła:

Przechadzka niemożebna, gdyż padać będzie; 
byłoby cudownie przepędzić ten ponury wie- 

uZor na słuchaniu jednej z tych dramatycznych 
¡Wci, jakie nam pan Winter w SplUgen opo- 
k?. ’ Łucya wzięła do ręki jednę z tych robót 
2 1(‘cych, które służą bardziej za kontynans niż 
bie^rac? i zatrudniają palce, zostawując wolny 

S myślom. Pan Brookland i pani Creamly

siedzieli już przed szachami. Z brwią zmarszczo­
ną, okiem wytężonem, zatopieni byli w uczonych 
kombinacyach gry i nieraz kwadrans mijał, zanim 
odważyli się na poruszenie pionu. Możnaby sądzić 
patrząc na nich, że od tój gry ich życie i majątek 
zależą. Przez ten czas Małgorzata i Łucya przy­
słuchiwały się z zajęciem przygodom, wzruszającego 
romancero hiszpańskiego, które opowiadacz prze­
rabiał na użytek młodych osób. Duże krople de­
szczu zaczynały padać na bluszcz i gaje olean­
dra otaczające okno. Noc była ciemna, bez księ­
życa, ni gwiazdy; ciężkie chmury przebiegały 
niebo, powietrze było parne jak przed burzą. Na 
wewnątrz wszystko oddychało wygodą i pokojem; 
mieszkańcy zamku, siedząc w miłem bezpieczeń­
stwie domowego ogniska, zajmowali się spokojnie 
ulubioną rozrywką, nie bacząc, iż ponura postać, 
oczami rozpalonemi gniewem, śledziła każde ich 
poruszenie. Joel Craig przybył do Brookłandu ry­
chlej, niż był spodziewanym. Potrzebował pienię­
dzy i chciał przedłożyć dobrodusznemu wspólni­
kowi nowe projekta, odnoszące się do towarzystwa 
gazu. Ponieważ znał doskonale mieszkańców zam­
ku i żył w nim na stopie poufałej, przybywał 
bez poprzedniego uwiadomienia, nie wątpiąc o do­
brem przyjęciu. Przechodząc koło okien, zatrzy­
mał się, by rzucić okiem do salonu. Z miejsca,

gdzie stał, nie zobaczył nikogo, lecz usłyszał głos 
Pawła. Uczucie nienawiści ubodło go w serce; 
zbliżył się, aby świadectwem oczu sprawdzić, iż go 
słuch nie mylił. Klomb kwiatów i krzewów za­
słaniał mu widok, odgarnął gałęzie. To nagłe 
poruszenie zwróciło uwagę Eucyi Nutford, pobiegła 
do okna, starając się wyśledzić wśród ciemności 
przyczynę usłyszanego hałasu.

. — Cóż ci jest Eucyo? Czemu wstałaś tak na­
gle? zapytała Małgorzata.

— Zdawało mi się, że ktoś się ruszał za 
oknem.

— To niepodobna, chyba pies wałęsa się mię- 
dzy klombami. Chodź tu Grim! zawołała, wychy­
lając się z okna.

Nikt nie odpowiedział na to wezwanie i Łucya, 
myśląc źe się omyliła, wróciła do roboty a Paweł 
do opowiadania.

Joel, ukryty w śród liści z zapartym oddechem, 
oddalił się cicho, skoro usłyszał znowu dźwięczny, 
łagodny głos opowiadającego. Nie chciał, aby go 
przydybano na szpiegostwie, a z wszystkicli ludzi 
na świecie, Paweł Winter był właśnie tym, któ­
rego najbardziej rad był uniknąć. Nie śmiał zbli­
żyć się dosyć do okna, aby cały pokój wzrokiem 
objąć, ale ujrzał delikatny profil Małgorzaty, a obok 
niej cień Pawła odbijający się na murze. Gdyby

kto był mógł przypatrzyć się wtedy jego twarzy, 
z trudnością byłby rozpoznał rysy pięknego, świe­
tnego Joela Craig. Zazdrosny los niweczył tedy 
uparcie jego zamiary! Już raz postawił"mu na 
drodze Łucyą, której bynajmniej spotkać nie pra­
gnął ; ale to była niewiasta, mógł ją przymusić do 
milczenia. Z Pawłem położenie stawało się tru- 
dniejszem, wymagało innego postępowania. Za­
zdrość i gniew wzbierały w duszy Joela, drżenie 
kurczowe poruszało jego usta; chodził niespokojny 
przez kilka minut pod wielkiemi drzewami alei, 
rozważając co czynić, i chłodząc się kroplami de­
szczu, które ciągle jak łzy spadały mu z gałęzi na 
czoło.

Postanowienie prędko było wzięte: odzyskał 
zwykłą zuchwałość i wszedł pewnym krokiem do 
■zamku. Właśnie p. Brookland był zmatował panią 
Creamly. Rozparty w krześle cieszył się jeszcze 
swojóm zwycięztwem, gdy służący wszedł oddać 
mu karteczkę. Były to tylko dwie, trzy linie skre­
ślone na prędce ołówkiem, ale zdały się go bar­
dzo zaciekawiać; wstał, wyszedł prędko z pokoju 
i poszedł do biblioteki. Joel już czekał na niego.

— Cóżto, kochany Craig, czemuż się otaczasz 
taką tajemnicą ? Czy to dla stroju podróżnego nie 
chciałeś wnijśc do salonu? Chodź, jesteś z góry 
wytłómaczonym.



ska swego nie mogą zmienić wobec jego zastępcy. 
Państwowemi urzędami są tylko o tyle, o ile za 
swoje zawiadywanie majątkiem przed państwem 
odpowiadają. Prawo ich do prowadzenia rozpraw 
i czynności w polskim języku wynika na pewno 
z jasnego brzmienia motywów do prawa i rzeczy­
wiście niepojętem jest, jak komisarz państwowy 
może żądać, aby nawet aneksa, które są przecież 
wynikiem wewnętrznej czynności urzędowćj do­
zorów kościelnych, były składane w niemieckim 
języku. Jeżeli dozory kościelne nawet aneksa 
mają w niemieckim języku posyłać, w takim 
razie muszą także po niemiecku toczyć rozprawy, 
w ten sposób brałoby prawo jedną ręką to, co 
drugą dało. Ze jednakże dozory kościelne wedle 
moty wów § 1 mają prawo z komisarzem korespondo­
wać, po polsku wynika także z wyjątków, które prawo 
ustanowiło we względzie używania języka nie 
niemieckiego. Dla czegóż w prawie, które na 
długi szereg lat terytoryalue przypuszeza wyją­
tki, względem dozorów szkółnych i t. d., przy 
ustnych obradach i oświadczeniach, tudzież wzglę­
dem opiekunów i t. d. przy piśmiennych spra­
wozdaniach, dla czegóż mówię, nie czyni ani 
wzmianki o wyjątkach względem dozorów ko­
ścielnych? Czyliż przypuszczał prawodawca, że 
te same osoby, które zasiadają w dozorze szkol­
nym i nie umieją po niemiecku, przez to samo 
że ich do dozoru kościelnego obrano, natych­
miast dostatecznie będą znali język niemiecki, 
ażeby w tym języku sprawy Kościoła wedle obo­
wiązku i potrzeby załatwiać? Albo tćż może, 
sprawy Kościoła są uważane za mniej ważne?

Przytoczyliśmy długi ten ustęp, aby po­
kazać, jak ks. Stablewski logicznie i żywo 
przedstawił rzecz swoję.

W dalszym ciągu mówca dotknął jesz­
cze rozporządzenia, tyczącego się bractw ko­
ścielnych, a potćm wrócił na nowo do tych 
uciążliwości, jakiemi wymagania urzędników, 
a miauowicie komisarza do zarządu majątku 
kościelnego, trapią dozory kościelne, unierno- 
żebniając ich zadanie.

Cała mowa zajęła Izbę i wrażenie, na­
wet na ławach miuisteryalnych wywarła. Pra­
wda, koniec końcem nie wieleśmy zyskali, ale 
przecież mówcy rządowi udzielili objaśnień, 
które się na korzyść dozorów kościelnych 
obrócą.

Ks. Stablewski przemówił jeszcze pod­
czas obrad nad etatem ministerstwa oświaty, 
przy tytule o szkołach elementarnych i wy­
bornie wkroczył in medias res. Słowa jego 
były:

Deputowany dr. Virchow powiedział pized- 
wczoraj bardzo słusznie, cośmy mu także przy­
znali, że państwo podejmuje się pod każdym 
względem niewłaściwego zadania, jeżeli wykształ­
cenie duchownych w własne bierze ręce. My 
również uważamy to za najzupełniej niewłaściwe 
i do tego nieuprawnione' zadanie, jeżeli pań­
stwo sobie przywłaszczy moc kierowania nauką 
religii.

My chrześcianie katolicy znamy tylko Ko­
ściół nauczający, który posłannictwo swe odebrał 
od Zbawiciela, ale nie znamy nauczającego pań­
stwa, któreby swe posłannictwo odbierało z rąk 
każdorazowego ministra oświecenia. Sprzeciwia 
się to idei dogmatu katolickiego o nauczyciel­
stwie Kościoła, ale pamiętny dzień 21 lutego do­
wiódł tutaj nam jasno, że istnieje gotowość do 
wdzierania się z lekkiem sercem i bez skrupułu 
w obręb świętych tajemnic i dogmatów ko­
ścielnych.

Tu wspomniał mówca, że nie istnieje 
rękojmia co do wykładu nauki religii w szko­
łach elementarnych, albowiem w Poznańskióm 
inspekcyą szkólną pooddawano w ręce świe­
ckim: „W każdym czasie, były jego słowa, 
musialoby to wzbudzić obawy katolików, a tóm 
bardziój w czasie obecnym, kiedy nauczyciel 
pchany jest do opozycyi przeciw Kościołowi

— Chciałbym mówić z panem na osobności, 
odpowiedział Joel.

— O wiem, interesa, ale nie zawadzi odłożyć 
je na jutro. Jestem pewien, że dostanę niestra­
wności, ile razy zajmuję się niemi po obiedzie. 
Lepiej wróćmy na resztę wieczora do Małgorzaty, 
jesteśmy sami.

— Sami. Myślałem, że państwo owszem w li- 
cznem jesteście towarzystwie.

— O nie, wcale nie. 'Mamy tylko gorącą 
twoją przyjaciółkę panią Creamly i młodego le­
karza, mego przyjaciela pana Winter.

— Winter! każę się nazywać Winter? '
— Zapewne, czy to nie jego imię ?
Zamiast odpowiedzi, Joel począł przechadzać 

się wdłuż i szerz pokoju, z miną zamyśloną i za­
frasowaną.

To naturalnie zaciekawiło jeszcze bardziej 
p. Brookland.

— Wytłómacz się, zdajesz się mieć coś na 
sercu przeciw memu przyjacielowi, a nie widziałeś 
go nawet!

— Mylisz się, odrzekł Joel, zatrzymując się 
nagle i kładąc rękę na ramieniu baroneta. Po­
strzegłem jego cień na ścianie, widziałem jak się 
nachylał ku pannie Małgorzacie tak blisko, że ich 
twarze dotykały się prawie, r.. poznałem ich obu-

Tu mówca powtórzył to, co już dawniej I 
deputowani nasi twierdzili, że próba ta tylko 
kosztem całego duchowego i obyczajowego roz­
woju dzieci odbyć się musi.

Opowiedział dalój ks. Stablewski, jak 
wskutek reskryptu naczelnego prezesa w Po­
znaniu, przepisującego język polski dla szkół 
elementarnych, alo orzekającego zarazem, żo 
jeśli dzieci polskie postąpią w przyswojeniu 
sobie języka niemieckiego, język ton za przy­
zwoleniem prowincyoualnego kolegium szkól- 
nego i odnośnój inspekcyi ma być zaprowa­
dzony i przy wykładzie religii w szkołach lu­
dowych, — już w roku zeszłym p. nadbur- 
mistrz Kohleis „stawał na czelo walki kul- 
turnej przeciw małym dzieciom miasta Po­
znaniu“ i zapytał rektorów szkoły miejskiój, 
czy już można dzieciom udzielać nauki reli­
gii w jeżyku niemieckim. „Wiecie, były sło­
wa mówcy, co znaczą podobne pytania i oczy­
wiście odpowiedź brzmiała tak, jak sobie tego 
życzył pytający i zaraz język niemiecki za­
prowadzono.“

Za przykładem pana nadburmistrza — wy­
powiedział mówca dalój — poszedł wkrótce 
inspektor szkolny powiatów międzychodzkie- 
go i międzyrzeckiego, który także prosił o po­
zwolenie zaprowadzenia nauki religii w języku 
niemieckim. Oczywiście „udzielono pozwolenia 
bardzo chętnie.“ Powyższe przykłady zachęciły 
i gdzieindziej kilku gorliwych karyerowiczów po­
między nauczycielami. Osobiście mogę panom 
poświadczyć, że w kilku szkołach nauczyciele na­
wet samowolnie udzielają dzieciom polskiej na­
rodowości uaukę religii w niemieckim języku.

W tem miejscu wyrzekł ksiądz Stable­
wski wyrazy, które w całym kraju echo 
znalazły:

Korzystając ze sposobności, protestuję uro­
czyście przeciw temu, co się dzieje. Sprawa to 
wielkiej wagi, gdyż chodzi o dobro i o rozwój 
umysłowy całej generacyi. Bo czy może religią 
poruszyć i przeniknąć ducha i serce, jeśli dziecko 
musi naprzód podejmować gimnastyczne ćwicze­
nie dla przełamania trudności, jakie mu stawia 
obcy język ? Pozostaje ono obojętne i chłodne, 
uczy się tylko na pamięć pojedyńczych wyrazów, 
a sam przedmiot lekceważyć się przywyka. Mo- 
żeż mieć władza pruska przekonanie, że dzieci 
w obcym języku łatwiej i lepiej, niż w ojczystym, 
zdołają poznać i zrozumieć prawdy religijne i mo­
ralne? Nie, to niepodobna, a ja z mojej strony 
pozwolę sobie rządzącym przypomnieć słowa 
Goethego: „Für die Jugend ist das Beste gerade 
gut genug.“

W nauce religii nadto należy się kierować 
I bardziej, niż w każdćj innej zasadą: non s c h o- 

lae, sed vitae, gdyż ta nauka ma nas wta­
jemniczyć i wprowadzić w życie, w życie Ko­
ścioła, w życie gminy. Tymczasem przez wykład 
religii w języku niemieckim pozostaje rozdział 
i rozbrat pomiędzy dziećmi a gminą i rodzicami, 
przez wykład niemiecki religii czyni się też 
dziecku krzywdę i wstrzymuje się je we wypeł­
nianiu najświętszych obowiązków wiary. Bo przy­
sposobienie do Spowiedzi i Komunii św. opiera 
się przecież na poprzednim wykładzie nauki re­
ligii ; jest zastósowaniem i przyswojeniem jej 
sercu. Jakżeż się więc to stanie, jeżeli dziecię 
uczyło się religii w języku niemieckim ? Czyż 
kapłan może jeszcze i w tćj chwili, gdzie chodzi 
o pouczenie go co do pełnienia najświętszych 
obowiązków sumienia, zabierać się do wykładu 
języka, albo czyż ma się lub może sam przyczy­
nić do wydarcia dziecku mowy ojczystej ? Nie, 
przenigdy żaden prawdziwy kapłan katolicki nie 
uczyni tego.

Mówił jeszcze ks. Stablewski o tem, że 
w szkołach elementarnych starają się uczyć 
śpiewów kościelnych niemieckich, bez względu 
na to, żo w kościołach pieśni niemieckich się 
nie śpiewa; dalój, że niektórzy nauczyciele

i stać się ma w skutek parcia przeciwnikiem, I 
antitezą kapłana.“

Bardzo zręcznie przytoczył ks. Stable­
wski słowa Thiersa, że jeśli nauczyciel zaj- 
mie miejsce proboszcza, to będzie zeń apostoł 
atoizmu i socyalizmu. Dodał zarazem, że 
nadzór państwa nie wiele pomoże tam, gdzie 
jak u nas mspoktorowie, z wyjątkiem czte­
rech, są powołani z pomiędzy niekatolików 
i w większćj części nie umieją dostatecznie 
po polsku, nie mogą przeto dozorować jak 
należy udzielania nauki religii.

Żalił się też mówca, żo inspektorom brak 
poczucia i zrozumienia życia kościelnego, że 
n. p. zabraniają dzieciom mówić: Niech bę­
dzie pochwalony a każą mówić dzień dobry, 
że często nie mają taktu należytego, jak 
w Odolanowskiśm, gdzie inspektor protestant 
narzucił książki protestanckie dzieciom kato­
lickim.

Wymienił jeszcze ks. Stablewski to, co 
zaszło w szkole w Ciechrzu pod Kruszwicą, 
gdzie inspektor wyrzucał nauczycielowi, że 
głosował na Polaka i kazał obraz święty wy­
nieść z izby szkólnój, i w końcu nadmienił 
o nacisku ze strony inspektora krobskiego, 
który starał się nakłonić nauczycieli do pod­
pisywania oświadczenia przeciw nieomylności 
Papieża. Oto wniosek, jaki mówca z tego 
wszystkiego wyciągnął:

Nie dziw, że w takich okolicznościach po- 
wstaje pomiędzy ludem przekonanie, iż religii 
w szkołach grozi niebezpieczeństwo. Nie chcę 
wprost twierdzić, że państwo religią jako taką 
chce wogóle zniweczyć, ponieważ nie mogę przy­
puścić, aby mężowie stanu, stojący na czele 
kraju, nie mieli być świadomi tej prawdy, że re­
ligijność jest fundamentalnym warunkiem wszel­
kiej moralności, i że ta dopiero zapewnia bezpie­
czeństwo wspólnego życia w ustroju państwo­
wym. Pod takim dozorem szkólnym musi cier­
pieć wyznaniowa nauka religii, opierająca się na 
fundamencie dogmatycznym. Co do problematu 
przyszłości, który stronnictwo postępowe chce 
w ten sposób rozwiązać, że pragnie utworzyć 
naukę moralności bez podstawy dogmatycznej, co 
pono łatwo do skutku nie przyjdzie, to radziłbym, 
abyście się panowie zastanowili nad następują- 
cemi słowami Napoleona I: .,La morale sans 
dogme est comme la justice sans tribunal.

Skorzystał następnie mówca ze skarg za­
mieszczonych w Voss is che Z tg, ,żę rząd 
rosyjski wypiera język niemiecki w prowin- 
cyach nadbałtyckich, aby wykazać, że u nas 
to samo się dzieje, co do języka polskiego. 
„Jeżeli rząd rosyjski, powiedział, chce wyko­
rzenić język niemiecki nad Bałtykiem, tó wy 
panowie jesteście mistrzami i nauczycielami 
tegoż systemu. Na was to ciężyć będzie od­
powiedzialność za uciemiężenie waszych braci 
nad morzem Bałtyckiem.

Ostatnia część mowy ks. Stablewskiego, 
na szczególniejszą uwagę zasługuje. Wykła­
dał on jasno i dobitnie:

Dotąd nie udało mi się znaleźć żadnego pe­
dagoga, któryby nie utrzyinował, że elementarne 
nauki w szkołach ludowych tylko w języku oj­
czystym mogą być z korzyścią udzielane, szcze­
gólniej zaś tam, gdzie idzie o wewnętrzne życie 
duchowe, o religią dziecka. Otóż radbym się do­
wiedzieć, czy rząd królewski rzeczywiście jest 
tego zdania, że dzieci do 14 roku życia, pozba­
wione po największćj części zdolności i bez przy­
gotowania przedwstępnego, dzieci, które do tego 
jeszcze roboty domowe spełniać muszą i w domu 
nigdy niemieckiego słowa nie słyszą, tak daleko 
naukę szkólną doprowadzić mogą, by niemie­
ckiego wykładu w szkołach elementarnych z ko­
rzyścią słuchać i w niemieckim języku wyrażać 
się były w stanie.
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dwóch, omyłka niepodobna. Jeśli się mylę, mech 
mi Bóg przebaczy!

Głos jego był krótki, /urywany; mówił cicho, 
lecz tak wyraźnie, że pan Brookland pochwycił do­
skonale każde słowo. Bardzo niespokojny stary 
baronet zawołał:

— Mącisz mi głowę, jakby na złość, sło­
wami, które nic nie znaczą, a zdają się nie wiem 
cę przypuszczać. Jeśli wiesz o panu Winterze coś, 
Co mam prawo wiedzieć, mów tak, abym cię mógł 
zrozumieć. Pomnij jednak, że nie pytam się o 
jego własne tajemnice; ale jeśli popełni! czyn, 
któryby mógł szkodzić moim stosunkom z nim
i mojej córki — mojej córki zwłaszcza, trzeba, 
abym o tem był uwiadomionym. Nie ma matki 
Joelu, a często starzec jak ja, nie widzi dość jasno.

Craig przybliżył się z krzesłem do p. Brookland.
— Nie wiem w istocie co powiedzieć, odpo­

wiedział. Gdyby nie dla panny Małgorzaty, nie 
byłbym ust otworzył o tym smutnymi przedmio­
cie. Był niegdyś moim przyjacielem i czuję je­
szcze dla niego w sercu resztkę przywiązania, ale 
me mogę dla zbytecznego skrupułu ścierpieć, aby 
pan był oszukiwanym, zwłaszcza kiedy mi nie 
wiadomo, w jakim celu użyto tak zuchwałego 
kłamstwa, człowiek który pod obcem nazwiskiem

uczą tylko śpiewów świeckich i tu dodał; 
„Niech się władza o śpiewy świeckie nie 
troszczy, dzieci nauczą się ich bardzo łatwo 
samo. Jeżeli zaś tak dalój postępować bę­
dziecie, to i Marsyliankę robotnicy nucić 
zaczną.“

Tu na poparcie rozumowań i skarg swoich 
przytoczył mówca wyjątek z broszury pod ty­
tułem: Einfacho Fragen eiues elsits- 
sischen Volksfroundes, napisanój pió­
rem stronnika zaboru Alzacyi przez Niemców, 
skarżącego się na dawne stosunki.

Użalał się jeszcze mówca na to, żo 
w wielu miejscach wydzierają z serc dzieci 
modlitwy, zaszczepione rękoma macierzyńskie- 
mi, a każą się uczyć modlitw niemieckich.

Zakończył temi wyrazami:
Macie chwilowo siłę za sobą, owóż nie uży­

wajcie jćj przeciwko mniejszym i słabym. Wy­
łączcie przynajmniej zakres religii o wychowaniu 
dziecka z walki kulturnćj, nie zmuszajcie go 
także do zapomnienia „kochanego języka ojczy­
stego, gdyż, mówiąc z Szekspirem, szczytućm jest 
dzierżyć siłę olbrzyma, lecz tylko tyrani używają 
jćj, jak olbrzymi.“

Ta druga mowa ks. Stablewskiego, przy­
stępniejsza i dla ogółu słuchaczów bardziój 
zajmująca, większe jeszcze daleko wywołała 
wrażenie od pierwszej i przychylno usposo­
bienie swoich i obcych, po wystąpieniu mó­
wcy w kwestyi dozorów kościelnych, zamie­
niła w przekonanie, źe ks. Stablewski bardzo 
pożytecznie dla sprawy na polu parlamentar- 
nćm pracować będzie.

I on i pan Kantak, którego przemówie­
nie w interesie nauki religii po szkołach po­
przedziło streszczone przez nas co tylko wy­
wody, są żywym dowodem, co mogą fakta 
sprawdzone, przywiedzione porządnie i nie uto­
pione w powodzi brzmiących okresów, nawet 
wobec nieprzychylnych ministrów i źle uspo­
sobionej Izby. Oba ci mówcy wywołali ważne 
objaśnienia i zachwiali u optymistów walki 
kulturnćj uporne przekonanie, że wszystko, 
co się u nas dzieje, dzieje się roztropnie, po­
ważnie i zgodnie z literą prawa.

K.ORESPONDENOYE KURYERA POZN.

Bydgoszcz, 16 marca. 
(Ochronki.)

(X.) Donosiliście temu kilka tygodni, że 
Siostry Miłosierdzia, zarządzające naszym domem 
sierót mają wskutek rozporządzenia ministeryal- 
nego opuścić rzeczony zakład z dniem 1 kwie­
tnia r. b. Rzecz zdawała się nieodwołalnie po­
stanowioną, bo i nadburmistrz protokólarnie Sio­
stry do wyjazdu z 1 kwietnia zobowiązał i roz­
wiązanie domu sierót i ochronki w urzędowych 
dziennikach ogłoszone. A jednak mimo wszy­
stko to pani hrabina Michalina Czapska przez 
usilne starania za kilkotygodniowym w tym celu 
pobytem w Berlinie wyrobiła przedłużeni bytu 
ochronki na pół roku, to jest do 1 października 
r. b. Minister oświecenia wczoraj własnoręcznym 
listem panią hr. Czapską o tem uwiadomił. Ra­
dość nasza ztąd wielka, większa sierót i dziatek 
do ochronki uczęszczających, wielka nasza wdzię­
czność dla zacnej protektórki, która jeszcze tam 
pomoc przyniosła, gdy już prawie żadnej nie 
było nadziei, albowiem wszystkie urzędowe spo­
soby były daremnie wyczerpnięte.

Wiedeń, 14 marca.
(f Obrady Izby poselskiej nad poprawkami 

do prawa prasow.ego skończyły się, jak na­
leżało przewidywać, znając nieprzychylny dzien­
nikarstwu prąd, który opanował tak zwano libe-

wkrada się do rodziny, rzadko ma honorowe za­
miary.

—■ Fałszywe nazwisko, zawołał p. Brookland 
z gwałtownością tak niezwykłą jego zwyczajom, że 
sam Joël zadrżał. Czy chciałbyś dać do zrozu­
mienia, źe pod mój dach przyjąłem człowiekń, 
który się fcryje pod obcćm nazwiskiem ?

Joël kiwnął tylko potakująco.
— Trzeba mieć ważne powody do ukrywania 

własnego nazwiska, rzeki p. Brookland, jakby sam 
do siebie. Jednakże myśli, uczynki, uczucia pana 
Wintera, zdawały mi się zawsze być człowieka ho­
norowego ; nie mogę uwierzyć, aby chciał mnie 
oszukać. Prawda, że go otacza jakaś tajemniczość. 
Myślałem, że jego milczenie pokrywało smutek, 
mówisz że zbrodnia, wielki Boże ! a w tćj chwili 
jest obok mego dziecka!

Chciał wybiedz z pokoju, Joël go zatrzymał.
— Zbrodnia! Wyobraźnia pana idzie za da­

leko, nie wymówiłem tego słowa. Są tylko w jego 
życiu okoliczności, które pan wiedzieć powinieneś; 
byłbym uchybił najprostszej delikatności, gdybym 
pana nie był ostrzegł.

— Dokończże więc, powiedz mi wszystko, co 
wiesz !

— Rozmyśliłem się, rzeki Joël. Nie mnie 
przystoi oskarżać człowieka, z którym mnie łączą

dąwne wspomnienia. Nie wiem zresztą, jakie p9" 
wbdy sprowadzają go tutaj; nie powinienem wzbu­
dzać w panu obawy może bez podstawy.

— Czy jesteś pewien, żeś go poznał ? spytał 
baronet. Chciałbym was postawić obu naprzcci* 

(siebie, żeby mieć pewność, że jest w istocie tyw,
to którym myślisz.

— /Nie żądam, abyś mi pan wierzył bez 
wodów.' Zapytaj go, usłyszysz prawdę z ust jeg° 
własnych. Ale przyznam się panu, rzeki tone® 
zaufania, iż mam powody nie życzyć sobie sp«* 1' 
kać się z nim.

W pewnej nieszczęsnej okoliczności, obow1*!' 
zek i sprawiedliwość zniewoliły mnie działać wbre 
jego interesowi; od tego czasu nważa mnie 
nieprzyjaciela i ma do mnie żal głęboki. Nie by­
łoby więc miło ani mnie ani jemu znaleść się ra 
żem. Powiedziałem panu fakt, o którym s‘l 
przekonać się możesz; prosiłbym tylko, abyś.®e«j 
nazwiska nie wymieniał przed nim. Pamiętaj Pa ’ 
że jego prawdziwego nazwiska nie wydałem.

Ścisnął gorąco p. Brookland za rękę i do ’ .
— Mam dla pana dług wdzięczności, 

cam się.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

•



ralne koła parlamentarne i rządowe. Wydział, 
wyznaczony do zaproponowania tych poprawek 
w raporcie swoim, bardzo dosadnio przedstawił 
obraz przykrego położenia dzienników w Austryi. 
Po,tym wstępie należało się spodziewać wielkich 
rzeczy. Ale czytając dwa wnioski wydziału, trzeba 
było zawołać: „parturiunt montes nascitur ridi- 
culus mus.“

Właściwie jeden tylko piąty artykuł drugiej 
poprawki miał na celu ułatwić stanowisko prasy, 
znosząc k a u c y e. Ale właśnie artykuł ten w roz­
prawach specyalnych został znaczną większością 
głosów usuniętym. Ku uniewinnieniu wydziału 
i Izby możnaby chybaprzytoczyć, że oba odwoły­
wały się ciągle do przykłada cesarstwa niemie­
ckiego. Istotnie wobec prusko-niemieckiego pra­
wa prasowego austryackie może się wydawać ła- 
goduóm. Przynajmniój dotąd nie zdarzyło się 
tutaj, aby redaktora, który nie wymienia autora 
inkryminowanego artykułu, trzymano kilka tygo­
dni, miesięcy lub in infinitum w więzieniu! Oba­
wiać się tylko należy, aby i w tej mierze przy­
kład zły nie popsuł tutejszych, bardzo skłonnych 
do naśladowania urzędów.

Trzy głównie niedogodności ciążą w Austryi 
na prasie, hamując zwłaszcza rozwój dziennikar­
stwa konserwatywnego. 1) wysokie kaucye, 
wymagane od dzienników, w większych miastach 
wynoszące 8000 11., co zapewnia przewagę plu- 
tokracyi źydowsko-liberalnej, dla tego też np. 
Nowa Presse niemal z radością przyjęła 
uchwałę Izby, usuwającą ów artykuł 5 projektu 
wydziałowego. 2) Stempel, wynoszący kraj- 
cara od egzemplarza, tak, że doliczywszy koszta 
papieru, druku i przesyłki pocztowćj, żaden dzien­
nik austryacki nie pokrywa kosztów własnych 
abonamentem, lecz zmuszony główną uwagę zwra­
cać na interesa inseratowe, podczas gdy np. w naj­
większych dziennikach francuskich inseraty od­
grywają zupełnie podrzędną rolę. 3) Tak zwana 
metoda objectiones, unieważniająca insty- 
tucyą sądów przysięgłych. Prokurator, w nie­
których miastach nawet prosty komisarz poli­
cyjny, zabiera dziennik, a sąd po kilku dniach 
potwierdza konfiskatę pod pozorem, że artykuł 
inkryminowany zawierał przewinienie przedmio­
towe. Na tern rzecz skończona, a sąd przysię­
głych zręcznie ominięty.

Otóż pod żadnym z trzech względów po­
prawki, przyjęte ostatniemi dniami przez Izbę 
poselską, nie wprowadzają ułatwień. Trzej mówcy 
z klubu hohenwartowskiego, były prokurator 
Li en bach er, dr. Oelz i Morawianin doktór 
M e z n i k, w dotyczących rozprawach bardzo do­
bitnie wykazywali gwałty, jakich się dopuszczają 
władze wobec dzienników. I tak dr. Lienbacher 
przytoczył przykład, że w Salzburgu katolicka 
C h r o n i k została zabrana z powodu uwagi o roz­
wiązaniu sejmu tyrolskiego, w której prokurator 
dopatrywał się zbrodni obrazy majestatu, podezas 
gdy dziennik ów oświadczał tylko, iż skład nowego 
sejmu będzie ten sam, co dawniejszego. Ex ungue 
leonern.

Na wczorajszém posiedzeniu Izby poselskiej 
dr. S r o m i spólnicy z klubu prawego środka 
wnieśli interpelacyą do rządu względem operacji 
Chabrusowych kasy oszczędności prazkiéj, która, 
jak wiadomo, w ostatniém sprawozdaniu za rok 
1876 wykazywała ubytek 1 miliona flor.

Temi dniami ma być wniesiona propozycya 
klubu skrajnej lewicy, dotycząca zmiany ustawy 
wyborczej do delegacyi spólnéj. Rada pań­
stwa wyznacza do delegacyi cislitawskiéj 60 człon­
ków, z których 20 przypada na Izbę panów, 
podczas gdy Izba poselska wybiera 40. Przy 
uchwalaniu konstytucyi grudniowój (roku 1867) 
skutkiem stanowczego zażądania posłów galicyj­
skich, którzy pod tym tylko warunkiem przystali 
na nową konstytucyą, uchwalono, aby w Izbie 
poselskiej delegatów wybierali posłowie rozmai­
tych krajów. Galicya dziś ma 63 posłów w Izbie, 
pomiędzy tymi jest 48 Polaków, a zatém przy 
wyborze 7 delegatów galicyjskich oni mają głos 
rozstrzygający. Vorarlberg np. ma w Izbie 3 po­
słów, z których 2 są konserwatystami, 1 centra­
lista, a zatém do delegacyi wchodzi z téj grupy 
1 poseł konserwatywny. Takim sposobem przy­
najmniej kilku federalistycznych osobistości wcho­
dzi do delegacyi. — Otóż klub skrajnej lewicy 
z4da, aby nadal wybór delegatów był dokonywa­
nym przez całą Izbę, że zaś tutaj centraliści 
n'ają większość, a zatém mogliby wszystkich 40 
delegatów wybrać z pomiędzy stronnictwa panu­
jącego, tak delegacya cislitawska stałaby się 
prostym klubem niemiecko-centralistycznym. — 
Czechów tak już tam nie ma, z Polaków prze- 
znaczotioby może 1 lub 2, konserwatystów nie­
mieckich wyłączonoby zupełnie. Taki jest naj­
nowszy program centralistyczny.

Od kilku dni dzienniki tutejsze zapełnione 
olbrzymiemu oświadczeniami burmistrza dra 

*eider a i radzcy miejskiego Friedmana. 
Chodzi tam o tak zwany Trinkgeldertheo- 

czyli o nadużycie, według którego ktoś, bę- 
oący w jakimkolwiek stanowisku urzędowem, 
*Pływ swój w tym lub owym kierunku czyni za- 
eznym od „łapowego“. W procesie Offenheima 
Ny minister, tajny radzca etc. dr. Giskra za­
dniał, ¿e teorya w Austryi jest zupełnie 
'raw°witą, począwszy od kelnerów, aż do mini­
mów. Zdaje się, że p. radzca Friedman przy- 
jak^ S°^e teoryą * patent, który uzyskał

architekt, chciał zużytkować jako radzca
Miejski.

NIEMCY.
* Berlin, 16 marca. Znaną jest rzeczą, 

że książę Bismarck postępuje sobie z swymi 
współpracownikami tak administracyi memieckiej 
jak pruskićj w sposób niezbyt delikatny. Pomi­
mo to wystąpienie jego w ostatniej wielkiśj mo­
wie, jaką wypowiedział w parlamencie niemieckim, 
przeciwko naczelnikowi administracyi marynarki, 
jenerałowi v. Stosch, wszędzie zrobiło jak naj­
większe wrażenie. Jeżeli ministrowi w podobnej 
formie uczyniony jest zarzut, iż w radzie gabi­
netowej przez uparte obstawanie przy pewnóm 
żądaniu sprowadza nie miło „frykcye“ (starcia), 
a potem na proste życzenie jednego z posłów, 
niezwłocznie jak największe ustępstwa robi, na­
tenczas odnośny minister nie potrzebuje być ko­
niecznie wojskowym, ażeby powziąć postanowie­
nie podania się do dymisyi. Jenerał v. Stosch 
zażądał też dymisji, sprawa ta nie została je­
dnakże dotąd jeszcze rozstrzygniętą. Kreuz 
Z t g. pisze o tóm:

Wiadomość o podaniu się do dymisyi naczolnika 
admiralicji, ministra stanu i jenorala piechoty v. Stosch, 
potwierdza się, i to z tym dodatkiem, żo wręczenio pro­
śby o uwolnienie ze służby cosarzowi i królowi nastąpiło 
w poniedzialok, dnia 12 b. m. Równocześnio słychać, żo 
JCMość dotąd dymisyi tej przyjąć nie raczył. Z widu 
stron zapewniają, żo feldmarszałek hrabia Moltko i mini­
ster wojny, jenerał piechoty v. Kameko, nie ustają się 
starać o przyprowadzenie do skutku porozumienia pomię­
dzy kanclorzom cesarstwa a jenerałem Stosch.

Reich s und Staats-Anzeiger ogła­
sza prawo z dnia 12 marca, tyczące się niektó­
rych zmian w przepisach prawnych co do usta­
nawiania podatku gruntowego, klasycznego i do­
chodowego.

W Lipsku skonfiskowaną została z rozkazu 
królewskiej prokuratoryi broszurka doktora Ru­
dolfa Meyer pod tytułem: „Folitische Grflnder 
und die Corruption in Ileutschland“, z powodu 
rzekomo zawartej w niej obrazy księcia Bis­
marcka.

Książę Bismarck dawał przedwczoraj obiad 
parlamentarny, na który zaproszone zostało pre- 
zydyum parlamentu, trzymający pióro, kwestoro- 
wie i przewodniczący w komisyach. Pomiędzy 
innymi gośćmi znajdowali się: sekretarz stanu 
ministerstwa spraw zagranicznych v. Billów, 
pruscy ministrowie Falk i Friedenthal.

Posłowi Richter (z Hagen) ofiarowało 
ośmiu wschodnio-pruskich posłów do parlamentu 
z stronnictwa postępowego za dzielną jego mowę 
w kwestyi finansowej, wypowiedzianą na ponie- 
działkowem posiedzeniu parlamentu, pięknie wy­
robiony srebrny puhar honorowy.

Minister handlu zawezwał władze prowin- 
eyonalne, ażeby się zajęły zakładaniem szkół bu- 
downiczo-rzemieślniczych, ponieważ naukowe Wy­
kształcenie rzemieślników budowlowych coraz 
bardziej upada.

W sprawie więzienia księdza Kanteckiego pi­
sze organ Laskera, Autographirte Kor- 
respondenz, co następuje:

W pruskiej Izbie poselskiej poruszona nasamprzód 
przez interpelacyą sprawa więzionego z powodu odmawia-' 
nia zeznania redaktora dr. Kanteckiego w Poznaniu zaj­
mowała obecnie także i parlament niemiecki. Jak to po­
dług regulaminu obrad inaczej być nie mogło, musiały 
wszczęte rozprawy, do których interpolacya dała powód, 
zostać zerwanemi bez powzięcia uchwały przez Izbę; na­
stręczy się jednakże jeszcze Izbie sposobność oświadczenia 
się w tej sprawie. Na nowo pokazało się, do jak wiel­
kiego konfliktu doprowadza się, jeżeli rząd jaki mniema, 
iż uprawniony jest do wyczerpania pod wszelkiomi okoli­
cznościami bezwzględnie prawnej atrybucyi, mu przysłu­
gującej. Postanowienia prawne są pod tym względem dla 
Prus te same, co dla reszty Niemiec; jeżeli w Prusach 
wyrodziła się jakaś praktyka rządowa i sądowa, która 
w innych krajach niemieckich jest nieznaną, to z tego 
bynajmniej jeszcze nie wypływa, że równocześnie panujo 
różnica w zapatrywaniach narodu. Ztąd pochodzi owa 
ogromna przepaść, jaka się rozwarła w rozprawach nait 
sprawą Kanteckiego w parlamencie pomiędzy zapatrywa­
niami, jakie od stołu rządowego bronionemi były, a temi, 
które reprezentanci narodu podnosili. Ten ubolewania 
godny wypadek, który nie omieszka zagranicą wywrzeć 
nieprzyjemnego dla cesarstwa niemieckiego efektu, daje 
gwałtowny powód do bliższego roztrząśnienia tej kwestyi, 
o ile już naprzód nie należałoby zastosować odnośnych 
postanowień ordynacyi procesów karnych, która dopiero 
raZem z innemi prawami sądowniczemi dnia 1 paździer­
nika 1879 r. w życie wprowadzoną być ma, a która 
zmienia dosychczasowo przepisy o zmuszaniu do zeznań 
personału redakcyjnego. Całym zresztą obradom towa­
rzyszyła ze wszystkich stron pewna niepewność, jakoby 
przepisy ordynacyi procesów karnych , jeżeli tylko zasto­
sowanemu zostaną, rozstrzygały i w postępowaniu dyscy- 
plinarnem. To nie jest trafnem. Gdyby przez prawo 
specyalno przepisy nowej ordynacyi procesów karnych 
o przymuszaniu do zeznań personału redakcyjnego na­
przód moc obowięzującą otrzymały, toby się to tylko to 
jedno osiągnęło, iżby rządy niejako moralnie zobowiązane 
były do użycia tych samych postanowień i w postępo­
waniu dyscyplnarnem.

Wyborcy drugiego berlińskiego obwodu wy­
borczego dali onegdaj na cześć swego posła, pana 
v. Saucken-Tarputschenświetny obiad przy na­
der licznym udziale. •

Naczelny prezes prowincyi szlązkiej, hrabia 
Arnim-Boytzenburg, otrzymał, jak się dowiaduje 
Schlesische Presse, pod dniem 28 z. m. 
zwolnienie ze służby, o które upraszał.

FRANCYA.
* Paryż, 15 marca. Minister wojny,, je­

nerał Berthaut, powiedział na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi zajmującej się sprawą skró­
cenia służby wojskowej, że koniecznie żądać 
musi, aby żołnierz każdy przynajmniej 4 lata 
służył pod chorągwią. Trzy lata mogłyby wre- 
ście wystarczyć dla piechoty, nie wystarczają je­
dnakże żadną miarą dla artyleryi, żołnierza nie dość 
bowiem wymusztrować, trzeba go nadto i wycho­
wać, a takie wychowanie może być jedynie 
dziełem czasu. Nowy projekt może narazić 
armią na to, że nie będzie miała w końcu pod­

oficerów; projekt ten odbiera armii w pier­
wszym roku najlepsze żywioły, w drugim roku 
usuwa z niej co lepszego pozostało, a na trzeci 
pozostawia jedynie moralnie i fizycznie słabych 
ludzi. Aby zrozumieć ten zarzut, trzeba sobie 
przypomnieć, że według projektu do prawa 
wszyscy ci, którzy przez egzamin wykażą swe 
uzdolnienia, mogą być przeniesieni do rezerwy. 
Prawo z r. 1874, które dla byłych podoficerów 
zachowało pewne posady cywilne, nie okazało się 
skutecznćm i nie skłoniło podoficerów do pozo­
stania w armii — niniejszy projekt nie jest 
wcale zdolnym powiększyć zaufania podoficerów, 
owszém krótkość czasu służbowego i odpowie­
dzialność przełożonych odstraszyć ich jedynie 
może. Na zapytanie kilku członków oświadczył 
minister, że zdaniem jego prawo z r. 1832 było 
doskonałe i mogło utworzyć znakomitą armią 
i że jedynie dla tego zaniechane zostało, po­
nieważ sądzono, iż nie można z jego pomocą 
stworzyć licznéj armii. Dziś potrzebną jest 
i quantitas i qualitas.

Proces, wytoczony przez Panajewa, sprawił 
niemałą rewolucyą w redakcyi dziennika L’H o in­
ni e libre. Przed kilku dniami wystąpił 
z redakcyi Ludwik Blanc, teraz występuje pan 
Talandier, ten właśnie, który od Panajewa pie­
niędzy pożyczył.

Umarł w Algierze jenerał d’Eudeville, ko­
mendant inźynieryi. Śmierć jego prawdziwie 
chrześciańska zrobiła wielkie wrażenie. Nad 
grobem otwartym przytoczono budujące szczegóły. 
Jenerał Wolf wspomniał, że, błogosławiąc dzie­
ciom, umierający wymówił te słowa : „bądźcie 
zawsze dobrymi Cnrześcianami i dobrymi Fran­
cuzami.“ Jenerał Chanzy rzekł: „śmierć jego 
chrześciańska uwieńczyła życie pełne poświęce­
nia“. Ze swojej strony Arcybiskup Lavigerie 
zaświadczy, że jenerał d’Eudeville tak się doń 
odezwał: „Jestem Chrześoianinem i umieram 
w uczuciach ehrześciańskich. O Boże, z którym 
się połączę za chwil nie wiele, bądź ojcem moich 
dzieci i pocieszycielem mojej żony.“ Rzecz to 
wielce uderzająca, że w armii francuskiej napo­
tyka się tyle przykładów gorącej wiary.

Pani Mayer Rotszyld z Londynu umarła na 
yachcie swoim na morzu blisko Nizzy.

ROSYA.
* Czytamy w jednym z dzienników paryskich: 

dwie wiadomości dochodzą nas równocześnie. 
Pierwsza, że się wzmogło prześladowanie przeciw 
katolikom, druga, że w Petersburgu ofiarowano 
pani Patti naszyjnik brylantowy za 100,000 fr. 
Przypomniały nam się przy téj okoliczności sło­
wa Bonalda: „Naród, który popadł w miękkość, 
bywa łatwo okrutnym.“ Rosya rzuca złoto śpie­
waczkom, wykrzykuje wiwaty aktorom, cóż dzi­
wnego, że Polskę wściekle prześladuje. Bardzo 
to niepokojące w naszych czasach, że teatr 
i aktorowie nad wszelką miarę umysły zajmują. 
W najsmutniejszej epoee upadku Rzymian, lud 
wołał panem et circenses i potém nie 
kłopotał się o anarchią i rewolucyą pałacową. 
Kwitli wtedy tancerze i śpiewacy a zarazem po­
pełniano najokropniejsze zbrodnie. Wylewano 
obficie krew męczenników a tłuszcza klaskała 
i pozwalała panować Neronowi, najpierwszemu 
aktorowi swego czasu. Tak kończą narody, 
które wpadają w gorączkowy zapał dla widowisk. 
Trzeba im koniecznie krwi i sprawiedliwość Bo­
ska przysyła im tyranów, zanim ich rzuci na łup 
barbarzyńcom. Gdybym był cesarzem Aleksan­
drem, nałożyłbym podatek na śpiewaków i tance­
rzy, nie prześladowałbym Polski i Polaków i tro- 
skliwiebym się troszczył o nihilistów. Nihilizm 
to jądro dzisiejszej kwestyi rosyjskiej a naszém 
zdaniem śpiewacy i tancerze drogę nihilistom 
torują.

Po ostatnim procesie aresztowanych na pla­
cu Kazańskim polieya i źandermerya dokonały 
licznych aresztowań w caracie. Klub artysty­
czny jedynie za to, że w salach tego klubu od- 
był się bal, dany na korzyść studentek medycy­
ny, został zamknięty. Obecni na balu pobili 
szpiega jakiegoś i wyprawili owacyą adwokatom 
Olchinowi i Bardowskiemu, którzy, jak wiado­
mo, świetnie bronili aresztowanych na placu Ka­
zańskim, nadto wystosowali adres do Niekraso­
wa i zebrali pewną sumę ze składki na wygna­
nych do Syberyi za demonstraeyą na placu Ka­
zańskim.

Polieya kazała adwokatowi Niekludowowi 
opuścić Petersburg, za powód wzięto mowę, jaką 
miał w ziemstwie jeszcze we wrześniu przeszłego 
roku ; w mowie swojej występował Niekludow 
przeciw asygnowaniu jakiejbądź sumy jpieniężnój 
na potrzeby wojska przez ziemstwo. Toczą się 
przy tém nieprzerwanie procesa przeciw różnym 
osobom obwinionym o zbrodnią stanu, za „zwią­
zki nieprawne i za szerzenie występnych dzieł,“ 
jak wyraża się Prawitelstwiennyj Wie- 
s t n i k (Goniec rządowy). Akta oskarże­
nia, spisywane podług zeznań schwytanych li­
stów, korespondencyi lub też odkryć policyi taj­
nej, mówią o propagandzie silnie prowadzonej 
pomiędzy fabrycznymi robotnikami w Moskwie, 
Odesie, Kijowie. Tulę, Orle i po innych miastach 
caratu.

Socyaliści moskiewscy wszyscy przyjęli na 
godło: ,.że własność powinna być wspólną, że 
włościanie powinni być postawieni na równi ze 
wszystkiemi innemi stanami i że to wszystko na­
leży jak najprędzój uskutecznić,“

W jednym z takich) procesów niejaki Bari- 
now Jan zeznał, iż go namawiano, aby wstąpił 
do rewolucyjnego stowarzyszenia, mającego na

celu „zrównać wszystkie stany, zniszczyć rząd 
i czynowników i dokonać rzezi.“

W jednym z zabranych przez policyą listów 
znaleziono wyrażenia: „Posyłamy książki, posyła­
my rewolwery i ładunki. Zabijajcie, strzelajcie, 
działajcie, podniecajcie do buntu.“

Co do szerzonych pisemek, te są różnćj so- 
cyaluój treści, jako to: „E m e 1 k a P u g a c z e w,“ 
tłómaczenia Erckmaua-Chatriana, jak „Histo­
ry a włościanin a,“ W p i e r o d czasopismo 
Ławrowa „K o m u n a Paryska“ itd.

Do związku rewolucyjnego* należą osoby ró­
żnych stanów, robotnicy, włościanie, szlachta, stu­
denci itd.

Aresztowania w caracie nie ustają, jednakże 
agitacja socyalno-rawolucyjna jest wielka także; 
do niej przyłączają się malkontenci różnych sta­
nów, którzy rekrutują się nawet w armii. Tu­
recka konstytucyą dodała wiele materyału do po­
wszechnego niezadowolenia, mówią bowiem Mo­
skale dosyć głośno: „Nawet Turcja jest konsty- 
tucyjnem państwem, my jedni tylko w Europie 
po dawnemu niewolnicy cara.“

Tymczasem carat posuwa wojenue przygoto­
wania z nadzwyczajną szybkością, chociaż przygo­
towania te powiększają przykry stan finansowy 
i prowadzą prawie do ruiny. Z Charkowa, z Ode- 
sy, z Moskwy ciągle przychodzą wiadomości o no­
wych olbrzymich bankructwach.

T U R CY A.
* Car o gród, 15 marca. Dziwnym zbie­

giem okoliczności obudziły układy Porty z Czar- 
nogórzem zastygłe sympatye Turków carogrodz­
kich dla Midhata baszy. Koncesye, jakie poczy­
niła Porta Serbii i dzisiejsze ustępstwa dla Czar - 
nogórza wywołują wielkie niezadowolenie w lu­
dności muzułmańskiej, która się z tern wcale nie 
kryje, że gdyby Midhat basza był u steru rządu, 
nie zgodziłby się nigdy na podobną, jak nazy­
wają, hańbę. Ludność ta nie pojmuje, że zwrot 
Porty przy układach z Serbią był koniecznym 
i bardzo politycznym krokiem. Lud muzułmań­
ski sądzi rzeczy te jedynie wedle swego patrys­
tycznego uczucia i dumy. Wszyscy korespon­
denci zgadzają się, że ów pokój z Serbią, 
a zwłaszcza oddanie Aleksinaczu, powiększyły 
bardzo popularność Midhata. To przebudzenie 
się opinii publicznej w tym kierunku niepokoi 
całą kamaryllę serajową, dbałą jedynie o swe 
urzędy i dochody. Grunt w Carogrodzie chwieje 
się teraz ciągle pod nogami wszystkich dygnita- 
rzy. Zgoda na żądania Czarnogóry zohydziłaby 
do szczętu dzisiejszy rząd. Opiera się on im, jak pi­
sze jeden z tutejszych korespondentów, nie tyle 
z przekonania, ile z trwogi i z obawy zwiększe­
nia popularności Midhata. W tern położeniu 
rzeczy rozbicie układów jest prawdopodobne.

Turcyi grozi ze strony Bośnii i Hercegowi­
ny coraz większe niebezpieczeństwo. Oprócz 
dawniej istniejących tamże oddziałów powstań­
czych, o których dni temu kilka pisaliśmy, 
utworzyły się w Bośnii, jak donoszą do Po lit. 
Corr., dwa nowe. Jeden z nich zorganizował 
pop Wąsiki Kowacewicz w zachodniej Bośnii, w 
okolicy Seoczy, drugi oddział Marynkowicz w o- 
koliey Liwna. Dwa te oddziały od czasu do 
czasu zapuszczają się w głąb kraju uderzając na 
wojska tureckie. Także w Hercegowinie wzra­
stają anarchia i powstanie. -Z obawy i przy­
puszczenia, iż układy z Czarnogórą każdej chwili 
rozbić się mogą i wojnę z nią na nowo trzeba 
będzie rozpocząć, wysyła naczelny wódz armii 
w Hercegowinie jeden oddział po drugim ku 
granicom Czarnogórza, przez co ogołaca kraj 
z wojska regularnego i pozostawia tym sposobem 
wolne pole i powstańcom i łupieżcom tureckim. 
Potworzyły się też drobne bandy tureckie w Her­
cegowinie po 10 — 20 ludzi, które przebiegają 
kraj, paląc,, plądrując i mordując. Powstańcy 
hercegowińscy wydali zpowodu tego proklamacją, 
w której wzywają chrześcian Hercegowiny i Bo- 
śuii do pochwycenia za oręż w obronie życia i 
mienia przed barbarzyństwem Turków. Katolicka 
ludność prowincyi tych zachowuje się, jak pisze 
korespondent, spokojnie, spodziewając się, że in- 
terweneya mocarstw zagranicznych położy kres 
ich cierpieniom.

Korespondent Times a następujące jeszcze 
podaje szczegóły o powstaniu bośniackióm. Kraj 
przebiegają imani, handnaszy i wędrujący der­
wisze podburzają ludność muzułmańską przeciwko 
chrześcianom. Cudzoziemcy, mieszkający w Bo­
śnii donoszą w listach, pisanych za granicę, iż 
obawiać się można lada chwilę ogólnej rzezi. 
Chrześcianie bośniaccy muszą po raz drugi pła­
cić podatki, choć je już raz, jak twierdzą, zło­
żyli. Turcy fortyfikują na gwałt Serajewo, Ba- 
njalukę i południową stronę rzeki Sawy, zmu­
szając chrześcian bez różnicy wieku i płci do 
robót. Powstańcy koncentrują się w górach ko- 
zarskich i otrzymują ustawicznie świeże posiłki. 
W ostatnim czasie pod dowództwem Kaleczewi- 
cza stoczjdi bitwę z Turkami, w której poległ 
dowódzca tych ostatnich bej Randbegowicz. Gu­
bernator Bośnii, Nazif basza, prawem kaduka 
zebrał wszystkie zapasy żywności w okręgu se- 
rajewskim i trawnickim. Pewien turecki urzę­
dnik, Mahmud Mufftich w Banjaluce, napadłszy 
na ulicy chrześcianina Jowanowicza, uciął mu 
pałaszem rękę za to, iż podejrzywał go, że agi­
tuje na rzecz powstańców. Mordy i wybryki 
wszelkiego rodzaju szerzą się coraz bardziej w 
północnej Bośnii, ludność chrześciańska okręgów 
Banjaluki, Bihaiza i Berbio uchodzi do Austryi, 
zostawiając całe swe mienie na łup plądrujących 
baszybużuków.



Jak wszystko, co się odnosi do sprawy 
wschodniej, jest zaguiatwanein, niejasuem a bardzo 
często wręcz sprzeezaein, tak samo ma się 
rzecz i z zdrowiem sułtana. Niedawno temu 
donosił korespondent do augsburgskiej A11 g. 
Z t g., iż Ahdul Hainid rzeczywistym jest maniakiem 
i fizyczn e zupełnie zrujnowanym. W tych dniach 
piszą znów do wiedeńskiej Presse, że wszelkie 
pogłoski o chorobie sułtana są kłamiiwe i że 
tenże jest w pełni sił umysłowych i fizycznych. 
Sułtan — czytamy — często odbywa wycieczki 
lądowe i morskie, zajmuje się gorliwie sprawami 
kraju, ministrowie schodzą sią (doń na narady, 
którym Hainid osobiście przewodniczy i przysłu­
chuje się sprawozdaniom z bieżących wypadków. 
Głównie zajmuje się sułtan projektem szkoły 
urzędniczej, z której ma zamiar stworzyć 
kwitnący dla państwa zakład. — Turecki konsul 
jeneralny w Peszcie, Sermed effendi, przesłał do 
Carogrodu 5000 franków jako składkę na ran­
nych żołnierzy tureckich. — bułtan nadał buł­
garskiemu archimetropolicie, msgr. Nilos, order 
Medżidie drugiej klasy.

Tagblatt donosi, że szeik-ul-Islam Haj- 
rułła effendi w skutek nalegania najwyższych 
dygnitarzy duchownych, przedłożył sułtanowi fe- 
twę, w której na podstawie świętego prawa szeri 
domaga się wypowiedzenia Rosyi wojny. 
Fanatycy tureccy ani słyszeć nie chcą o żadnych 
ustępstwach.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 16 marca. Dziś złożono w Izbie 

deputowanych wniosek rządowy dotyczący wybrać 
się mającej komisyi reichsratu, która ma ułożyć 
się z sejmem węgierskim w kwestyi dodatków 
do kosztów, jakie pociągną za sobą wspólne 
sprawy monarchii. Na interpelacyą dotyczącą 
prześladowania żydów w Rumunii, odpowiedział 
prezes ministerstwa, iż rząd stosowne w tym 
względzie wydał rozporządzenia; śledztwo toczy 
się obecnie, prefekt, na którym ciąży wina, i u- 
rzędnicy zostali pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej; minister spraw zagranicznych wszy­
stkich użyje środków i bronić będzie poddanych 
austryacko - węgierskich.

Według doniesienia Polit. Correspon- 
denz z Kottaru przybył tamdotąd parowiec ro­
syjski „Lazurew“ z zbożem i mąką dla Czarno- 
górców; zapasy te przewieźć ma pięć najętych 
statków rzeką Bojano do wschodniej Czarnogóry. 
Turcy zwożą prowianty dla Niksicza z Skadaru 
i Podgorycy. Książę Nikita dał do transportu 
konie.

Londyn, 16 marca. W Izbie niższej od­
powiedział na zapytanie Roberstona podsekretarz 
ministerstwa dla Indyi, Hamilton, iż zawarty 
świeżo traktat z Khalatem odpowiada zupełnie 
obecnym stosunkom i jest jedynie odnowieniem 
układu z roku 1854 i nie mieści w sobie nic, 
coby zakrawało na politykę zaczepną.

Kopenhaga, 16 marca. Wydział finan­
sowy folkethingu uchwalił, za podnietą tutej­
szych fabrykantów i (rzemysłoweów, wyznaczyć 
125,000 koron na udział w wystawie paryzkiej.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 16 marca. (Izba niższa.) Na za­

pytanie Hartingtona o chwilowem położeniu o- 
świadcza Northcote: Otrzymaliśmy propozycyą 
rosyjską, ażebyśmy się przyłączyli do protokółu, 
który obejmować ma zapatrywania.mocarstw pod 
względem sytuacyi na Wschodzie. Projekt pro­
tokółu wręczony został w formie, przez Rosyą 
proponowanej, w niedzielę Derby’emu, i gabinet 
już się nad nim zastanawiał. Proponowaliśmy 
pewne zmiany w wyrażeniu i przedłożyliśmy po­
prawki te hr. Szuwałowowi, który oczekuje pod 
tym względem instrukcji swego rządu. W dal­
szym toku posiedzenia oświadczył Fawcett, iż 
wkrótce zwróci uwagę Izby na zawarty w depe­
szach Derbv’ego i Salisbury’ego dowód, że, zda­
niem rządu, wszelkie obietnice, czynione przez 
Portę pod względem reform bez rękojmi, są 
bezowocne i że mocarstwa mają słuszność żądać 
w interesie pokoju europejskiego wystarczających 
gwarancyi co do lepszej administracyi w Turcyi, 
i że zła administracja, która chrześciańskich pod­
danych do takiej nędzy doprowadza, trwać będzie 
dalej, jeżeli mocarstwa nie otrzymają rękojmi, 
na jakie się na konferencyi zgodziły.

Malta, 16 marca. Książę Karol i księ­
żna Elżbieta pruscy odpłynęli dziś po jednoty- 
godniowym pobycie do Tunis.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik M ary ań ski, kazanie 
powie msgr. Szołdrski.

Po południu na Pasyi kazać będzie JW. ks. prałat 
Ko i m i a n.

Wykonywanie praw 
kościelno - politycznyęh.

* Sąd powiatowy w Wolsztynie skazał dnia 
14 b. m. księdza Steffena za odprawianie 
funkcyi kapłańskich w Rakoniewicach na 400
grzywien lub 40 dniowe więzienie.

* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył udzielić 
radzcy sądu apelacyjnego, tajnemu radzcy sprawiedliwości 
N o c 11 e w Kwidzynie, żądaną przez niego dymisją.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia
482 uZ 10 d. Dzisiaj złożyli: Ks. Zientkiowiez proboszcz 
kolegiaty 60 panna N. N. złoty naszyjnik sadzony 
perłami i kamieniami; zebrano w Brodowie 40 Jt, ks. Józ. 
Śmigielski 3 JL, Maryanna Baum 1 Jt, Holena Thiorling 
1 M., Józefa Kubaszewska 1 M, Maryanna Kaczmarek Wł, 
Kran. Wojciechowska 1 Barbara Kubiak 4 M. 50 4, 
Marceli Kubaszowski 1 M, Z. M. 1 Michał Kajak 1 
Stan. Morawski 4 Nikodem Biskupski z St. Gostynia 
1 M, Bryzowska 3 Jt, N. N. 75 4, Przycbodzki i 
Nowakowski 1 JZ, W. Paterka 1 M., Pawłowicz 50 4, 
parafia Wieleńska 65 M, 25 4, ks. Szramkowski z Wronek 
10 uf, ks. Wartenberg z Pawłowa 6 M, ks. dziekan Dy- 
dyński z Kłecka 6 Mieczysław Rogaliński z Cerekwicy 
20 ks. Pietraszowski z Łekna 3 M, ks. B. 2 M, ks. 
Sobeski z Słupów 30 •&, ks. Pacieszyński z Markowie 3 M, 
Paulus z Markowie 1 M., ks. Kosicki 3 ks. Drwęski 
z Kąkolewa 9 M. Razom 767 60 4, co doliczywszy do
kwoty 900 M. wręczonej komitetowi wynosi 1667 M 60 4 •

® Na koszta pielgrzymki do Rzymu dla włościan 
a głównie Durlaka: Z przeniesienia 70 M-. Zebrane w 
Brodowie 5 Ji, Stan. Morawski 3 UZ, ks. Zientkiewicz 
proboszcz kolegiaty 6 M, co z poprzednio złożoną kwotą 
wynosi razem 84 M.

* Teatr. We wtorek dnia 20 b. m., na benefis p. 
L e o k a d y i Biron, po raz pierwszy dramat w 5 ak­
tach Barriera p. t. Zbrodnia w Faverne. Panna 
Biron zasługuje sobie ze wszech miar na nasze uznanie. 
W każdym występie składała dowody swogo uzdolnienia 
i pracy i zyskiwała coraz więcej sympatyi u publiczności. 
Postępy wielkie, jakio tutaj w oczach naszych zrobiła, 
dają rękojmią, że się z czasem na doskonałą wyrobi arty­
stkę. Mamy nadzieję, że publiczność nasza zbiorze się 
na wtorkowe przedstawienie licznie i da tern dowód, że 
umie uczcić dobro chęci, pracę i talent p. Biron.

Dzisiaj opera Trubadur i komedya z francu­
skiego Wdówka.

W niedzielę: Występ p. Fr. Cieślowskiego i p. 
Macharzyńskiej-Krzyszkowskiej. Straszny dwór Mo­
niuszki. Aryą z kurantem, odśpiewa p. Cieślewski. Tru­
badur Verdi’ego. Scenę w więzieniu, odśpiewa pani 
Macbarzyńska z p. Cieślewskim. Piękna Galatea, 
operetta Suppe’ego. W dówka, komedya w 1 akcio.

* Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie swe po­
siedzenie we wtorek dnia 20 b. m. w zwykłym czasie 
i miejscu.

* Przypominamy, że pojutrze, w dzień św. Józefa 
dnia 19 marca, odbędzie się w i e c p o 1 s k o - k ato- 
1 i c k i w Sierakowie. Spodziewać się należy licznego 
udziału parafian.

* Komhet ściślejszy nowego Ziemstwa kredytowego 
rozpoczął wczoraj swe obrady. Na pierwszem posiedzeniu 
podnieśli pp. Kajetan Buchowski i Kon. Sczanie- 
c k i, aby dyrekcj'a Ziemstwa uwzględniała w komuniko­
waniu się z interesentami język polski. Naczelny prezes 
p. Giintber oświadczył jednakże, że nawet dozwolić nio 
może w tym względzio na rozprawy jako do lego lata, 
wskutek czego członkowie komitetu Polacy postanowili 
z żądaniem swem odwołać się do władzy wyższej. — Na­
stępnie przj’jęto wniosek pp. Molinka i Mullera, tycząc)' 
się możności obdlużania dóbr w Zicmstwie do dwóch trze­
cich wartości i uchwalcno odnieść się do ministra, celom 
wyjednania od niego zezwolenia na zwołanie w tym celu 
walnego zebrania. Tak samo przyjęto część wniosku 
p. Szczawińskiego, to jest, ażeby wrazie przeko­
nania się, iż drenowanie istotnie wpłynęło pomyślnie na 
wartość majątku, pewien procent przy taksie był z tego 
względu policzony. Z koki porządku dziennego przyjdzie 
pod obrady projekt co do Towarzystwa kredytowego dla 
własności włościańskich.

* Pan Poniński Bolesław nadsyła nam sprostowa­
nie w następujący sformułowane sposób:

Poznań, 15 marca 1877.
Sprawozdanie z Walnego zebrania Tow. Oświaty 

Ludowej, zamieszczone w nr. 50 Kury era Poznań 
s k i o g o, nio jest dokładriem. Powiedziano w niem mię­
dzy innemi:

„Dr. Zielcwicz interpeluje prezesa Towarzystwa
Oświaty Ludowej co do kwestyi czytelni ludo­
wych, resp. ich liczby, na co odbiera odpowiedź, 
że czytelni tych jest 24.“

Odpowiedź podobna z strony przewodniczącego była­
by nielogiczna i bez sensu, albowiem ostatnie sprawozda­
nie dyrekcyi wykazuje, żo w jednym roku 1876 wydano 
63 biblioteczki ludowe.

Prawdą jest, że p. dr. Zielewicz zażądał objaśnię 
nia co do bibliotek, ofiarowanych Towarzystwo m 
Przemysłowym; na co przewodnicząc)' oświadczył, 
iż wydano takowych wogólo 23, po 120 marek wartości.

Opierając się na § 11 prawa prasowego z dnia 
7 maja 1874 r., pozwalam sobie upraszać Szanowną Re­
dakcją Kury er a Poznańskiego o dosłowne umie­
szczenie powyższego sprostowania w jednym z najbliższych 
numerów tegoż pisma.

Z winnym szacunkiem
Bolesław Poniński,

przewodniczący w dyr. Tow. Oświaty Lud.
Powyższe sprostowanie zamieszczamy nio z obawy 

przed prawem prasowem, któróm nam grozi prezes T o w. 
O ś w. Lud., ale jedynie z szacunku dla jego osoby, nad­
mieniając zarazom, że zgodnie z prawdą podaliśmy odpo­
wiedź jego na interpelacyą dr Zielewicza, wiedząc dobrze 
o tóm, że referenta obowiązkiem jest zdawać sprawę wier­
nie i bezstronnie z tego, co się mówi publicznie. Nadto 
zataić nie możemy naszego zadziwienia, że p. prezes dy­
rekcyi Tow. Oświaty dopiero po 15 dniach uznał za sto­
sowne wystąpić ze sprostowaniem jednego szczegółu na­
szego sprawozdania, o któróm czytelnicy Kury era już 
zapomnieli.

* Zarząd poznańskiego «towarzyszenia wyborczego
(niemieckiego), które sobie za cel wytknęło przeprowadzać 
przy wyborach do pruskiej Izby poselskiej i parlamentu 
niemieckiego „wolnomyślnycb mężów niemieckich“ ukon 
stytuował się, jak się dowiaduje Ostdeutscbe Ztg. 
wybierając swoim przewodniczącym burmistrza p. Her se, 
jego zastępcą sędziego powiatowego p. dr. Traumann. 
prowadzącym pióro redaktora p. Voigt, jego zastępcę 
i kasyerem kupća p. Masa Kantorowicza. — W sto 
warzyszeniu tern ma zdawać wkrótce sprawę poseł poznań­
ski, radzca sprawiedliwości P i 1 e t, z przebiegu ostatnie, 
sesyi sejmu prukiogo.

* Z 14 kandydatów, którzy w tych dniach składał 
egzamin naukowy na jednorocznych ochotników wejsko 
wych, 6 tylko przyznaną została potrzebna kwalifikacya

* P. Jaffe, radzca miejski, który był przcdwczora 
na popisie publicznym w szkole na Cbwaliszewie, wręczy 
przy opuszczaniu sali, jak donosi Orędownik, p. rekto 
rowi 30 marek z własnej kieszoni dla trzech najpilniej 
szych uczennic.

* Kupcowi pewnemu fia Starym Rynku dano znowi 
w zapłacie kupon od austryackiej renty srebrnej Nr. 2466! 
na 1000 florenów, płatny dopiero w roku 1879 a pocho 
dzący z kradzieży, popełnionej w roku 1874 u bankieri 
Saula, Wykazało się, że pierwiastkowo przyjęła w za 
płacie kupon ten pewna kupcowa od nieznajomej jakiej 
kobiety.

* Huzar pewien, który na jesień służbę wojskow 
byłby ukończył, odebrał sobie onegdaj życie wystrzalci 
z’pistolotu. Powodem do samobójstwa miała być bojaź 
przed lekką karą, na jaką miał być skazany.

* Aresztowano onegdaj żebraka, który posiadał 
isty rekomendacyjne do bogatych osób i za pomocą tychże 
ryludzał z nich wsparcia. Interes szedł mu, jak się zdaje, 
(omimo krytycznych czasów, pomyślnie, gdyż znaleziono 
irzy aresztowanym około 900 marek.

* Kilku członków powiatu kościańskiego, zabez- 
deczouych w Towarzystwie w Swieciu proponuje, jakie- 
rny to w czwartkowym numerze naszego pisma donosili, 
i miejsce p. Plucińskiego, dotychczasowego dyrektora 
pecyalnego tegoż Towarzystwa powiatu kościańskiego,

Aleksandra L o s s o w a z Gryżyny. Dzisiaj odbieramy 
d p. Wincentego G i e b u r o w s k i e g o, dzierżawcy 
; Górce duchownej, pismo, który na posadę rzeczoną poleca 
. Ksawerego Speicherta z Konojadu. I tę propo- 
ycyą stosownie do życzenia zamieszczamy.

* We wsi Pruszewicach pod Pobiedziskami komor- 
ica, idąc w zeszłą sobotę na robotę, zostawiła troje ma- 
ycli dzieci w zamkniętej izbie, w której na kominie znaj­
dował się ogień. Dzieci pozostawione same, zbliżyły się 
anadto do komina, tak że się suknie na nich zajęły. 
V przestrach i schroniły się w łóżko, lecz i tu pościel 
ię zapaliła wkrótce, wskutek mego dwoje dzieci natych- 
niast się spaliło, podczas kiedy trzecie nieco dłużej się 
nęczyło. — Otóż nowe okropne nieszczęście zpowodu za 
nalej troskliwości matek o swoje dzieci.

* Królewska prokuratorya w Gnieźnie zaprzecza 
v Posen. Ztg., jakoby w okolicy gnieźnieńsko - mogil- 
lickiej istnieć miała banda Spachacza, trudniąca się roz­
bojem. Urzędownie przynajmniej królewskiej prokuratoryi

żadnym napadzio nie doniesiono. Co do Spachacza 
amego, to tenże prawdopodobnie nie znajduje się wcale 
v tamtejszej okolicy, przeciwnie są poszlaki, że zbiegł do 
topaló szląskich.

* Pod Mettkau na Szlązku wypadł onegdaj wie- 
:zorem pociąg kolei, przy ozem jedna osoba postradała 
tycie a kilka osób odniosło cięższe lub lżejsze pokaleczenia.

* Głośny malarz a rodak nasz Józef Brand, zo­
stał mianowany zwyczajnym członkiem akademii sztuk 
ńęknych w Berlinie. Brand osiadł stale w Monachium, 
plzie zażywa szerokiego rozgłosu i ogólnym cieszy się 
szacunkiem. Cała familia książąt Luitpoldów bawarskich 
uż od dawna obdarza Branda rodzajem tej życzliwości, 
itóra jest zbliżoną do przyjaźni, nio dość bowiem, że hy- 
sva zapraszanym do dworu na wszystkie uroczystości
ofieyalne zabawy, alo proszono go, ab)' bez zachowania ety­

kiety bywał w pałacu królewskim i odwiedzał w wolnej 
jhwili znajomych a przyjaznych sobie książąt, Feldmar­
szałek armii bawarskiej, stary książę Luitpold, bywa też 
w pracowni Branda prawie co tydzień. Wizyty te trwają 
często po parę godzin, któro przechodzą ną oglądaniu ar­
cydzieł malowanych przoz naszego rodaka i pogawędce 

sposobie wojowania Polaków, o tym sposobie, który 
sprawiał, iż nieraz garstka mężnych pokonywała dziesięć 
iroó liczniejszych przeciwników. Obecnie Brand zajęty 
¡est malowaniem wspaniałego, wielkich rozmiarów obrazu, 
przedstawiającego hetmana Koniecpolskiego w chwili, gdy 
cdbija pod Martynowem jeńców polskich i pokonywa
furków.

* Pani Modrzejewska wystąpiła, jak się z pewnego 
źródła dowiaduje Wiek, na scenie w San Francisco. 
Grała naturalnie w języku angielskim.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 18 marca, 
Gabryela arch. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 11. Zachód o godzinie 6 minut 7.

Długość dnia 11 godzin 56 minut.
Wypadki historyczne. 1241 Klęska od 

Tatarów pod Chmielnikiem. — 1829 Ogłoszenie wyroku 
sądu sejmowego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 19 marca, Józefa 
Oblubieńca NPM. Wschód słońca o godzinio 6 
minut 9. Zachód o godzinie 6 minut 9.

Długość d n i a 12 godzin.
Wypadki historyczne. 1503 Śmierć Fry­

deryka Jagiellończyka, Kardynała. — 1744 Śmierć królo­
wej,-Katarzy nj- Leszczyńskiej. — 1767 Konfedoracya To­
ruńska.

198, 78,058, 81,291, 86,626, 90,615, 94,396. 94,540. 
77 wygranych po 6000 marek na numera 850, 

1257, 1644, 5335, 6302, 6446, 7015, 7290, 11.087,
,095, 11,646, 13,259, 13,845, 15,789, 15,897,
,396, 18,474, 20,867, 20,970, 21,193, 22,484,
,884, 25,160, 26,337. 27,882, 30,419.
,339, 37,275, 40,427, 42,855, 43.249,
¡,568, 48.125, 49,601, 50.897, 52,938. 
’,813, 62,088, 62.982, 63,372, 65,333, 
¡,579, 68,790, 69,551, 69,912, 71,270, 
,872, 72,861, 75,252, 75,376, 75,861
',776, 81,520, 84,553, 85,070, 87,821, 
,541, 91,892, 92,471, 93,372, 93,440.

32,347, 
45 328, 
54,526, 
67,332, 
71,504, 
76,285, 
88,558,

16.133,
24,808,
32.791,
45.777, 
55,104, 
68,212,
71.778, 
76,789, 
90.000,

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 16 marca.
Koniczyna czerwona spok., pośled. 45— 52, średnia 

55—63, piękna 66—73, najpiękn. 76—80; koniczyna 
biała spok., pośled. 40 50, średnia 55--60, piękna 62 66 
najpiękn. 69 73 m

Zyto: (za 2000 funt.) stale, wypowied.----- cent.
na upł. wypow. — marzec i marz.-kw. 154 żąd. i plac., 
kwiec.-maj 156 żąd., 155.50 pic., maj-czcrw 158,50 żąd., 
czerw.-lipioc —,— płc.

Pszenica: 200 żąd., kwiec.-maj 206 żąd., -- pł. 
maj-czerw. —, czerw.-lip. — pic.

Owies: 132 - żąd., kwiec.-maj 133,50 pic., maj- 
czerw. 136,50 pl., czerw.-lipiec 140 ż. i pł., wyp. — cent.

Rzep 320 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: bez int, wypow.----- cent w

miejscu 66,— żąd. marz, i marzec-kw. 64,50 żąd., kwiec.- 
maj 64,— żąd., maj-czerwiec 64.— żąd., wrzesień-paźdz. 
63,— żąd., —,— pł.

Okowita: słabiej, wyp. 00.000 litrów, w miejscu
50.50 żądano, 49.50 płac., marzec 51,20 płacono, marz - 
kwieć. 51.20 płc., kwiec.-maj 51,40 -30 pł., maj-czcrw.
52.50 żądano, czerw.-lip. 53.50 żąd.,----- pic., lip.-siorp.
54.50 żąd., sierp.-wrz. —.— żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 16 marca. 1877.

pi¡

u;
ul.

r<

lic

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu rozstrzygał dnia 

15 b. m. nasamprzód w sprawie przeciwko czeladnikowi 
krawieckiemu Piotrowskiemu o sfałszowaniewokslu 
na 300 marek. Obżałowany przyznał się do winy a de- 
putacya sądowa skazała go, bez udziału przysięgłych, 
przyjmując okoliczności łagodząco, na sześciomiesięczne 
więzienie, z policzeniem jednakże dwumiesięcznego wię­
zienia śledczego. — W drugiej sprawio zasiadł na lawie 
obżałowanych posługacz domowy II o b 1 i t z, znany także 
pod nazwiskiem G e r r a t, o kradzież , i toczkarz A n- 
drzejewski o przechowywanie skradzionych rzeczy. 
Pierwszy skradł był w różnych dniach kilka zegarków 
i innych rzeczy w restauracyi Jaenscha (tunel przy ulicy 
Bismarcka) a drugi odkupywał mu owe skradzione przed­
mioty. W toku atoli sprawy wykazało się, żo Andrzeje­
wski był całkiem niewinnym, gdyż nabywał on przedmioty 
te w dobrej wierze jako od handlarza , płacąc za nie sto­
sowne ceny, wskutek też czego został całkiem od kary 
uwolniony, podczas kiedy Koblitza skazano na trzyletnie 
zwyczajne więzienie.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłali Red. 
Kury er a przedpłatę:

Ks. Szramkowski z Wronek na 10 egz. 7,50 •&, ks. 
Weichmann z Olszowy na 20 egz. 15 ks. Szafranek 
z Wyskoci na 20 ogz. 15 M, ks. Pacieszyński z Markowie 
na 4 egz. 3 -Jl

Sumę tę przesialiśmy wydawnictwu Imienia księdza 
Bażyńskiego.
.. .......................................................................... i »n 11 n in i—a—a

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. 
Czarnecki z Ruska. Szółdrski z Garzyna, Taczanow­
ski z Biskupic, Breza z Świątkowa, Wolański z 
R/bitw, Zakrzewski z Bojanie, Taczanowski z 
Pieruszyc.

LOTERIA.
Berlin, 16 marca, 1£>77.

Przy dzisiejszćm dalszem ciągnieniu czwartej klasy 
155 król, pruskiej 1 teryi padły następujące wygrano:

3 wygrane po 30,000 marek na numera 3513, 
76,345, 83,941.

3 wygrane po 15,000 marek na numera 12,250, 
16,600, 67217.

2 wygrane po 6000 mrk. na nurn. 5911, 6671.
44 wygrane po 3000 marek na numera 1165, 

2412, 2665, 7340, 10,174, 13,329, 13,463,' 14,253, 15,369, 
16,858, 18.013, 23,705, 26,929, 27,112, 27,824, 29,847,
33,586, 38,112. 40,105, 41,477, 47,038, 50,355, 50,674.
51,058, 54,631, 55,496, 57,560, 58,266, 61,129, 62,311,
62,340. 71,541, 72.832, 72,916, 74,567, 75,020, 76,076,
81,333. 82,658, 83,788, 90,684, 92,527, 93,672, 94,159.

37 wygranych po 1500 marek na numera 512, 
1025, 8135,10,590, 13.035, 14,546, 17,107, 20,243, 22,057, 
28,011, 29,140, 33,561, 35,280, 47,204, 47,764, 48,188, 
49,003, 52,029, 53.133, 57,066, 57,858, 60,330, 60.983,

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień . . . 
Owies . .
Groch ....

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. niż.

średni 
naj-
wyz.

-4

lekki towar
naj- naj- j «aj-
niż. wyż. 1 niż.

Jíl J
19 80 19 — 21 60 2U 70 18 -1.17 60
19 70 18 90 21 30 20 50 17 70 17 30
18 — 17 30 16 501 15 80 15 50,14 80
15 60 15 20 14 801 14 60 14 -18 30
15 — 14 80 14 40l 14 10 13 80 13 --
15 80 15 50 14 50 13 80 13 30 12 40

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O WA R

w

piękny średni |pośledni

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy . 
Rzepik lato wy . 
Lnica . . . .
Siemię lniane .

100 kilogr. 28 50 25 50 20
27 50 24 50 18 50

= 27 50 22 50 18 —
i 22 - 18 — 15 —
= 25 - 23 - 19

Ceny wypowiedziane na 17 marca: żyto 154,— marek, 
pszenica 200— marek, jęczmień —,— marek, owies 
132— in., rzep 320 m., olej rzepiowj’ 64,50 iu., okowita 
51,20 ni.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr, 
trał. 100 ptc. w miejscu 50,50 żąd. 49,50 pł.

Mąka niezni., za 100 kil. Pszonna 29.25 -30,25 m. 
Rżanna piękna 27—28 marek. Rżanna średnia 26—27 
marek. Osucie rżanne 10—11 marek Osucie pszonna 
8,25—9,25 marek.

Koniczyna do siewu, czerwona stale, za 50 
kilo. 50—58—66 70—76 mrk.; biała niezm., 50—58—62
68 -74 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 7,10 
— 7.40 mar.

Makuchy sieni, nioz., za 50 kil. 8,60—9 mar.
Łubin stale, żółty 9,50—10,50—11,20 m., nieb. 

9,30-10,40- 11— m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22 -25- 28 m
Siano 2,60- 3 m. za 50 kil.
S ł o ni a 30—33 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego

Berlin, dnia 16 marca 1877. (Kursa końcowe.
Wypow. żyta 000 

Wypow. okow. 00,000 *
Pszenica wyżej
Kwiec.-maj 
Czerw.-lip. 

Zyto spok. 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiee.-mąj 
Maj-czcrw. 

Olej rzep, wyżej 
Kwiec.-maj 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 
Marzec. 
Kwiec.-maj 
Sierp.-wrześ. 

Owies 
Kwiec.-maj

220. - 
222,50 Kapitały«

87,25 lyingGalłcyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z.
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/ł°/»Rumuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. hknot.
Sreh. rnt. aust.
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw. 
Lombardy

Szczecin, dnia 16 marca 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica stałej
Kwiec.-maj

Zyto czerw,
Majrstale 
Kwieeień-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep. spok. 
Marzec 
Ilwiecień-maj 
Wrzes.-paźdz.

162,—
163.—
159,50

65, —
66, —

54.30
57.30

149,50

215,—
218.—

156,50
156.50
155.50

63,50
63,50
64,-

Okowita stale 
w miejscu 
Marzec 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
w miejscu 
Marzec

Berlin, 16 marca 1877.
March. Pozn. kolej 

„ Prioritcty
IIol.-Mind. kolej. .
Reńska kolej............  104 30
Górnoszląska............ 122--
Austr. półn.-wsch. k. 185 50 
Kolej Rudolfa .... 44 30 
Austr. banknoty. . . 165 — 
L. z. ros. ziem. ks.. 79 50 
Pols. 5°/0 listy zast. 71 25 
Pozn. bank prowinc. 103 50 
Ostd. Bank.............................

19 25 
70 80 
94 50

92,30
94.10
95,25

Osku
rzen

98.75 est
73,90 Ne,
99,80, w 
12,50 VV
12J51T' 
62,80 Zwa

252, _
56.25

249, 
376,

esic
ozo,
Pa

133,50 'Uw 
owi

52,-

52.80
53.80

!Sku 
u K 
nasi 

I 
urn 

,-ku i
148,-^k Di 

Z15,50
15>

(Kursa końcowe.)
Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . • 
Diskont. udziały.
Meining. b.............
Szląsk. stów, bank 
Centralb. f. Industr 
Redenhiitte, . • 
Dortm.-Unia . . 
Laurahiitte. . •
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta ............

65- k

tatn 
Z 
ai43 « tów 

159 > 
10361ijWmí

8»-;«hc
Ą «
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65 2’!<l 4 
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